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Liaty rakUmaayjaa n ieepieeitie*  
wen* nU podlef&ta «pi**ie.

Adres aa telegramy. H ap ia ti*  
K ra k ó w .

Prenamerata wynosi: W i n k o w i a  (ba* odayłki): miesigoznie 1 korona 60 hal., 
kwartalnie 4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Za d o s t a wę  do d o mu  dopłaoa się 
tniasięczni* 20 ha — W Au z t r y i :  miesięoznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., roeznie 
W kor w N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — W innych krajaoh kwartalnie10 ■ - •'* k»?.da zmianę adrewn ilopłao* jię 40 hal. — Dla robotników w Kra-

'■■-djróTZD f v ■ i n i A ■ p renum erata  10 hal.

Ogłoszenia (inseraty) priyjmuje Administracja sa opłatę od miejsea wiaraia jędrna* 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem) sa pierwszy ra* po 20 kalane, następny pa 
10 halerzy. — „Nadesłane" od miejsea wiersza drukiem petitowym po 40 kalany aa 
każdy ra*. — Załfoznlki (prospekty i. t . d.) przyjmuje się za Cenę 3 ker. sa IM  
egzemplarzy dla zamiejsoowyeh, a 1 kor. sa 100 egzemplarzy dla miejeeewyek prema* 

meratorów. — Należytoić należy n a p r z ó d  nadesłać.

miesięcznie
kw arta ln ie

Czas odnowić prenumeratę!

„Naprzód"
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie­

działki i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano. 
P renum erata wynosi: 

w Krakowie:
miesięcznie 1 K 60 h 
k w arta ln ie  4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
w K rakow ie i P odgó­
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

D la robotników  K rakow a i Podgórza pre­
num erata  tygodniow a (od niedzieli do soboty) 40 b 

Num er pojedynczy 8 h.
Num er poniedziałkow y i pośw iąteczny 4  h. 
Do nabycia w A dm inistracyi i we wszyst­

kich Agencyach dzienników.
Redakcya i adrain istracya :

Kraków, B racka 15 
Telefon nr. 396.

w A u s try i:
2 K 
6 K

rocznie . . . 24 K
w Niemczech: 

kw artaln ie  7 m arek, 
w innych k ra jach :

kw arta ln ie  10 franków.

P r. I I I .  192|00. C. k. S$d krajowy jako prasow y na wnio­
sek c. k. p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk. orzekł, 

zam ieszczony w N rze 205 ozasopism a >Naprzód« z dnia 
2f, październ ika  1900 roku a rty k u ł pod ty tu łe m : » G a lk y j-  
Skie w y b o ry «  od słów »Na to odparł« do końca s t r .  7, 
łam 1, zaw iera znam iona w ystępku z § 300 uk ., że zakazuje 
się rozszerzan ia tego artyku łu , za tw ierdza się  zarzę,dzon$ 
Przez c. k. p rokura to ryę  państw a konfiskatę pomienionego 
Sum eru, a cały nak ład  takowego ma być zniszczonym , a l­
bowiem w aryku le  tym  au to r przez n iepraw dziw e podanie 
 ̂ p rzek ręcan ie  rzeczy poniża zarządzenia urzędow e c. k. 

starostw a w K rakow ie w zględnie tegoż k ierow nika delega­
ta  Laskow skiego i w te n  sposób pobudza do p o g a r d y  
1 n ienaw iści przeciw  władzy rzędowej. — Równocześnie 
^a w niosek c. k. p roku ra to ry i państw a stosow nie do p rze -  
Pisu § 20 u. p r ., poleca się  redakcy i czasopism a »Naprzód», 
aby nchw ałę tę  w najbliższym  num erze czasopism a, na 
Pierwszej s tro n ie  takowego pod rygorem  skutków  z § 21 
bstaw y p ras ., b ezp ła tn ie  zam ieściła. — C. k . Sęd krajowy 
lako prasow y. — Kraków, d n ia  20. październ ika  1900. — 
^ore low sk i.

Z Dąbrowy górniczej.
Dąbrowa górnicza, 27 października.

Okolica nasza, słynna z tego, że jest 
ogniskiem wielkich złodziejstw, niemniej 
głośna stać się powinna jako oaza małego, 
kieszonkowego przemysłu i małych zło­
dziejstw. Zagłębie nasze, jako centrum prze­
mysłowe, oddawna cieszy się łaskawą opie­
ką rząd u ; były czasy, kiedy skarb pań­
stwa na własną rękę prowadził kopalnie 
| kuty, przysyłał własnych inżynierów i 
1 bandy chłopstwa rosyjskiego do pracy 
^  kopalniach ; aby fabrykom tutejszym do­
starczyć rąk roboczych, Dąbrowę obrano 
Jako miejsce osiedlania zawodowych zło­
dziei, którzy po odbyciu więzienia winni 
kyli „odsiedzieć" lat parę w „przykrej dla 
"ich" okolicy. Rządowe kopalnie spłonęły 
)<lb zostały zatopione, rządowi inżynierzy 
k°' obili fortuny i wynieśli się do stron ro­
dzinnych, chłopstwo wielkorosyjskie uciekło, 
die mogąc podołać ciężkiej pracy w pod­

ziemiach. Ekonomiczna polityka petersbur­
ska poniosła klęskę : ministerstwo dóbr pań­
stwa okazało się absolutnie niezdolnem do 
prowadzenia przemysłu na własną rękę, ze 
wstydem musiało s!ę z niego wycofać; w 
jednej tylko gałęzi tryumfowało : pobytowi 
złodzieje czuli się w Dąbrowie znakomicie, 
nie uciekali, więcej nawet — nie chcieli 
wcale wyjeżdżać po upływie obowiązkowego 
terminu. A chociaż między ludnością cho­
dziły nieraz najrozmaitsze wieści o popeł­
nianych kradzieżach i rozbojach, to jednak 
naczelna władza powiatu z całą stanowczo­
ścią nazywała te wieści przesadzonemu i 
kładła je  na karb plotek. Na Dąbrowę, 
Siełce, Bendzin, Sosnowice, ogółem na 50 
tysięcy ludności było aż dziewięciu stra­
żników, prócz tego sam pan naczelnik straży 
ziemskiej — a gdzie taka opieka czuwa,
0 jakiemś nadzwyczajnem rozpanoszeniu 
się złodziei nie może być przecież ani mowy. 
Dopiero gdy z biegiem czasu napady stały 
się coraz częstsze i coraz śmielsze, gdy 
napadano nietylko na przechodniów, ale 
zatrzymywano i grabiono przejezdnych, gdy 
okradziono samego naczelnika powiatu, —  
wówczas dopiero władze poczęły uznawać 
potrzebę powiększenia straży ziemskiej. Na 
uznaniu jednak skończyło się ; liczby po 
licyi nie powiększano — nie było na to 
funduszów i zezwolenia władz wyższych.

Tymczasem od r. 1895 począł silnie 
wzmagać się ruch socyalistyczny. Nastąpiła 
era strejków. Zaczęła się pojawiać niezna­
na poprzednio broszurowa literatura socya- 
listyczna, zaczął wychodzić „Górnik". W r. 
1897 strzelano do robotników podczas słyn­
nego strejku w „Hucie bankowej", potem 
nastąpiły demonstracye majowe i manife­
stacyjne pogrzeby, wreszcie — zabito 
szpicla. To wszystko zbudziło nieznaną u- 
przednio czujność rządu. Zezwolenie władz 
wyższych i fundusze na powiększenie po- 
łicyi, o które nie można było doprosić się, 
gdy chodziło o zabezpieczenie ludności 
przed rozbojem, teraz raptem znalazły się.
1 od lat trzech jesteśmy świadkami nie­
ustannego powiększania persmalu żandarm- 
sko-policyjnego i powstawania nowych or- 
ganizacyi „bezpieczeństwa publicznego". 
Została utworzona specyalna „policya fa­
bryczna" ; dzieli się ona na tajną i jawną. 
Wewnątrz każdej fabryki ciągle na służbie 
paru policyantów w uniformach; włóczą 
się oni z kąta w kąt, zaglądają'; w każ­
dą dziurę, i wypytują się o każdy szczegół. 
Do pomocy mają dodanych tajnych ajen­
tów, pracujących jako robotnicy, a rozmie­
szczonych w ten sposób, że każdy oddział,

każdy poszczególny warsztacik ma swego 
szpicla. Cała ta  zgraja, mająca swych 
dziesiętników i „starszyznę", uważa na 
każdy ruch, na każde słowo, wszystkich 
podejrzanych o socyalizm i kolporterkę 
spe 'yalnie mając na oku. Stanowią oni 
organizacyę, mającą na celu zgnębienie 
wszelkiego] rucliu robotniczego, zduszenie 
w zarodku objawów buntu i niezadowolenia. 
Po za tem powstały trzy kancelarye żan- 
darmskie z odpowiednimi naczelnikami i 
personalem : w Dąbrowie, w Sosnowcu, w 
Bendzinie. Prócz tego całą policyą, która 
właściwie nie powinna mieć nic wspólnego 
ze sprawami politycznemi, zorganizowano 
w ciało pomocnicze dla żandarmeryi i po­
większono do 50 strażników.

Tak przetworzona „służba bezpieczeń­
stwa publicznego" coraz szerzej rozwija 
swą działalność. Nie zadawalniająe się ja ­
wnym i tajnym dozorem po fabrykach, 
rząd napastuje ludność robotniczą w do­
mach, na ulicy, po drodze do kościoła na­
wet. Rządowe opryszki podchodzą na ulicy 
do każdej grupy rozmawiających, podsłu­
chując, o czem rzecz idzie: niech tylko w 
izbie świeci się wieczorem cokolwiek dłu­
żej — nieproszony gość stuka do drzwi 
i wtyka nos, aby zobaczyć, czy przypad­
kiem nie odbywa się jakie zgromadzenie. 
Po godzinie 10 ej wieczorem zatrzymują 
na ulicy przechodniów, wypytując się o 
paszport i legitymacye. Poprostu życie 
brzydnie pod takim ciągłym dozorem. My­
liłby się jednak ktokolwiek, sądząc, że na 
zwiększonej policyi ludność zyskała choć 
pośrednio, otrzymawszy ochronę przed zło­
dziejami. Gdzie tam ! Kradzieże i rozboje 
nie ustają, lecz przybierają coraz większe 
rozmiary; postęp jednak jest, gdyż kradną 
obecnie w biały dzień i z przed nosa po­
licyi, zajętej całkowicie poszukiwaniem so- 
cyalistów. Tydzień temu złodzieje w tar­
gnęli do domu, położonego pomiędzy dwo­
ma posterunkami policyi, wzięli, co uważali 
za stosowne, strzelali do przebudzonego 
gospodarza i — uciekli! Utworzyła się 
specyalna banda „andrusów", którzy za 
specyalny swój cel wzięli chodzenie po we­
selach.

Wtargnąwszy do izby, gdzie odbywa się 
zabawa, wyrzucają opornych, często same­
go pana młodego, tańczą, zjedzą co jest 
i wynoszą się dalej. Doszło do tego, że 
robotnik urządzający wesele zaprasza kilku 
strażników w charakterze gości i dopiero 
z takimi „drużbami" zabawa może odbyć 
się porządnie, choć i to niezawsze się 
udaje. Np. niedawno na jpdno z wesel
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gdzie byli obecni strażnicy, przyszli i „an- 
drusi", wyrzucili gospodarza, „starszym11 
wesela obrali jednego ze strażników i za­
bawa poszła dalej; gospodarz, który po­
wrócił, gdy nad ranem hałasy umilkły, 
zastał śpiących na ziemi „andrusów“ w 
bratnich uściskach z policyą !

Doczekaliśmy się nareszcie upragnionych 
reform policyjnych! Zamiast samych zło­
dziei mamy spółkę policyi ze złodziejami. 
Postępowanie rządu rosyjskiego charakte- 
rystycznem jest, lecz nie nowem: gasząc 
każdą myśl wolniejszą, stara się jednocze­
śnie zatruć społeczeństwo atmosferą zepsu­
cia i wykazać, że istnieją całe dziedziny 
występku i zbrodni, które pozostają bez­
karne, byle tylko popełniane były ręka 
w rękę z przedstawicielami władzy. T.

Nadużycia wyborcze.
Terror wyborczy. Z D r o h o b y c z a  

donoszą n a m : N a p a d i e w i e z  s ta ­
now czo odm ów ił u d z ie lan ia  sali zarów ­
no  te a tra ln e j, ja k  g m inne j n a  zg rom a­
dzen ia  p rzedw yborcze . B o b r z y ń s k i  
znow u  trw a  u p arc ie  p rz y  s w ojem  bez - 
p raw n em  za rząd zen iu , zab ran ia jącem  
u d z ie lan ia  lokalu  stow arzyszeń  n a  z g ro ­
m a d z e n ia , k ied y  rów nocześn ie  sam  
ag itu je  w  salach  R a d y  pow iatow ej
1 sta ro stw a . H r. P i n i ń s k i ,  k tó ry  zo 
s ta ł ju ż  daw no  o ty c h  n ad u ży ciach  
pow iadom iony , so lidaryzu je  się w idać 
z dz ia ła lnością  B o b r z y ń s k i e g o  i 
N a p a d i e w i e z  a.

J a k  zachow anie  to  p. n am ies tn ik a  
pogodzić  z u roczystem i z a p ew n ien ia ­
m i w „G azecie n a ro d o w e j'?

Ruch wyborczy.
Liszki. D n ia  28 bm . w  n iedz ie lę  o

2 godz. 2 popoł. odby ło  się tu  w ielkie 
p rzed w y b o rcze  zg rom adzen ie , n a  k tó re  
zeszli się bardzo  liczn ie  w łościan ie  z 
L iszek  i oko licznych  wsi. P o  w y b ra ­
n iu  p rzew o d n iczący m  w łość. F r a n ­
c i s z k a  W  a s i k a ,  z a b ra ł g łos tow . 
D a s z y ń s k i ,  k tó ry  om ów ił szeroko 
po łożen ie  w łościan  i ro b o tn ik ó w  w  
k ra ju , ca łą  g o sp o d ark ę  s tańczykow ską, 
tudzież  p rzed staw ił szereg  re fo rm  po­
datkow ych , a g ra rn y ch , g m in n y ch  itd . 
M owę tow . D aszyńsk iego  p rzy ję li w ło ­
ścian ie  z w ielk im  zapałem . N astęp n ie  
p rzem aw ia ł tow . K a c z a n o w s k i ,  
ro zw ija jąc  p ro g ram  socyalno-dem okra- 
ty czn y , tudzież  tow . O r c z y k ,  k tó ry  
n a p ię tn o w a ł zaku lisow ą ro b o tę  s ta ń ­
czykow ską jezu ick ich  m acherów  i o d ­
p a r ł  oszczerstw a, rzu can e  n a  p a r ty ę  
socyalno - d em o k ra ty czn ą. P o staw io n ą  
n a s tę p n ie  k a n d y d a tu rę  tow . D aszy ń ­
sk iego  uchw alili w łościan ie  je d n o g ło ­
śn ie  w śród  n ieo g ran iczonego  zapału .

Podgórze. D n ia  28 bm . w  n iedzielę 
ze b ra ły  się p rzed  sa lą  „Sokoła" tłu m y  
w yborców , oczekując n a  zapow iedziane  
p rzez  p a r ty ę  so cyalno -dem okratyczną 
zgrom adzen ie . D ow iedziaw szy  się o 
p o s tęp k u  „ p a try o ty c z n e g o ' „S oko ła", 
k tó ry , u d zie la jąc  sali W ęg rzy n o m  i 
K ro tosk im , n i e  c h c i a ł  j e j  o d d a ć

r o b o t a i k o m ,  tłu m y  w śród  o k rzy ­
ków  o b u rzen ia  p o c iąg n ę ły  n a  M ały 
R y n ek , gdzie  w  lokalu  stow . „S iły " , 
odby ło  się zg rom adzen ie . P rzew o d n i­
czy ł tow , S u  r  m  a n ; p ie rw szy  prze- 

.m aw ia ł tow . dr. M a r e k ,  p rz e d s ta w ia ­
ją c  obecne po łożen ie  w  k ra ju  i ro zw i­
ja ją c  p ro g ram  so cy a ln o -d em o k ra ty czn y .. 
N astęp n ie  tow . K l e m e n s i e w i c z  
p rzem aw ia ł o różnych] p o k ą tn y ch  
k an d y d a tach , c isnących  się do V  k u ­
ry i. N azw iska  W ęg rzy n ó w , K ro tosk ich  
itd . p rzy ję to  ok rzykam i „h ań b a"  do 
w iadom ości.

W ko ń cu  z a b ra ł g łos b y ły  członek  
„ P rz y ja ź n i" , ob. D  y r  c z, k tó ry  ośw iad­
czył, że ju ż  ja k o  „przy j aźn iak "  p rz e ­
k o n a ł s i ę ,  że t y l k o  s o c y a l n i  
d e m o k r a c i  s ą  j e d y n i e  p r a w ­
d z i w ą  p a r t y a  l u d o w ą  i że p o ­
w inno  się p o p ie rać  ty lk o  k a n d y d a ta  
so cya lno -dem okra tycznego . P o  ty c h  
p rzem ów ien iach  u chw alili z eb ran i j e ­
dnog łośn ie  w śród  b u rz y  oklasków  
p o p ie rać  k a n d y d a tu rę  tow . D a s z y ń ­
s k i e g o .

Rzozów. D nia 28 bm. odby ło  się tu  
zg ro m ad zen ie  p rzed w y b o rcze  p rz y  
liczn y m  u d z ia le  w łościan . R eferow ali 
tow . K a p e ł l n e r ,  B i e l e c k i  i tow .
S. P o  w yw odach  re fe ren tó w  p rzem a­
w iało  k ilk u  w łościan , k tó rzy  z o b u ­
rzen iem  opow iadali o w y stęp ie  n ie ­
fo rtu n n eg o  k a n d y d a ta  K ro tosk iego . 
O to „p an  p ro fe so r" , zach w ala jąc  sw o­
ją  k a n d y d a tu rę , tw ie rd z ił, że p o l e ­
c i ł  m u  u b i e g a ć  s i ę  o m a n d a t  
s a m  o j c i e c  ś w i ę t y .  D alej dow o­
dził „k a n d y d a t" , że żyd, jeś li chce 
kup ić  ja ja  u  ch łopa, to  w p ie rw  idzie 
do rab in a , daje  m u 800 złr. i każe  
m u u stan aw iać  cenę n a  owe ja ja . 
W y w o d y  te  zdz iec inn iałego  p rofeso- 
rz y n y  w y w o ła ły  n a tu ra ln ie  ogó lną  
w esołość

P o  w y cze rp an iu  p o rząd k u  d z ien ­
nego  uchw alili zeb ran i jedn o g ło śn ie  
p o p ie rać  tow . D aszyńsk iego .

N a  zakończen ie  m usim y jeszcze  do­
dać ty le :  W  o s ta tn ie j „Ł ączności" 
je zu ic i rad z ili socyalistom , ab y  do R zo- 
zow a lep iej się n ie  pokazyw ali. Otóż, 
id ąc  w tro p  za  jezu itam i, zw oła liśm y 
ta m  zg rom adzen ie , ale  zam iast kijów , 
k tó ry m i g ro z ił n am  K ro to sk i, sp o tk a ­
liśm y się z o g ó ln y m  en tuzyazm em .

K ogo  w łaśc iw ie  ch cą  okpić  ojcow ie 
jezu ic i, p o d a jąc  w  sw ojem  p isem ku  
fa łszow ane  sp raw o zd an ie  ?

Skotniki. W  zgro m ad zen iu  w ybor- 
czem , u rząd zo n em  w czoraj, w zięło u- 
dz ia ł 800 w łościan . P rzem aw ia li tow . 
B u r d a  i  J a w o r s k i .  U chw alono  
p o p ie rać  ze w szy stk ich  sił k a n d y d a ­
tu rę  tow . D aszyńskiego.

W łośc ian ie  ża lili się, że w iększą ich 
część n ie  zg łoszono w cale  n a  lis tę  
w yborców . U chw alono  sku tk iem  tego  
w nieść  n a ty c h m ia s t g rem ia ln ie  rek la- 
m acye do starostw a.

Górka Narodowa. D n ia  28 bm . od­
było się tu  zg ro m ad zen ie ,' n a  k tó rem  
m ów ili tow . M o s z o r o  i B o b e r .  Z a ­
p a ł w ło śc ian  b y ł og ro m n y . W znoszono

n a  cześć tow . D aszyńsk iego  o k rzy k i 
i odśpiew ano „C zerw ony sz ta n d a r" ' 
I  tu  żalili się w łościan ie  n a  n iedok ładne  
sp isyw an ie  w yborców . P o łow a d o ro ­
słych  m ieszkańców  w si n ie  je s t w p i­
saną.

Kurdwanów (pow . podgórski). O d­
było  się tu  w czoraj zg ro m ad zen ie  w y ­
borcze p rz y  licznym  udz ia le  w łościan . 
O p a rlam en ta ry zm ie , po łożen iu  w ło ­
śc ian  i p ro g ram ie  socyalnej demo- 
k racy i re fe row ali tow . H  a 1 b i n  a , 
G ł o w a c k i  i U. W y w o d y  m ów ców  
p rzy ję li z eb ran i z żyw em  zadow ole­
n iem . P ostanow iono  w  k u ry i V  po­
p ie rać  k a n d y d a tu rę  tow . D aszyńsk iego .

PłaszÓW. W  niedzie lę  d n ia  28 bm. 
odby ło  się tu ta j  bardzo  liczne zg ro  
m adzenie  w łościan . T ow . G r o n u ś  
przem aw ia ł o po łożen iu  w łościan  i o 
dz ia ła lności posłów  so cy a lis ty czn y ch  
w  p arlam en cie , tow, R o s e n r a u c h
0 zn aczen iu  w y b o ró w ; p rzem aw ia ło  
rów nież  w ielu  w łościan . N a w n iosek  
tow . G ro n u sia  uchw alono  p o p ie ra ć  
en erg iczn ie  w  V  k u ry i tow . D a s z y ń ­
s k i e g o .  O dśp iew aniem  „C zerw onego 
sz tan d a ru "  zakończono zg rom adzen ie .

Grzegórzki, D n ia  28 bm. w  n iedz ie lę  
odbyło  się tu  bardzo  liczne z g ro m a ­
dzenie p rzedw yborcze . P rzew o d n iczy ł 
tow . Z u c h a  j e w i c z ,  sek re ta rzo w ał 
tow . U r o d a .  O p o łożen iu  ro b o tn ik ó w
1 w łościan  m ów ił tow . B r y n i a r s k i ,  
o w y b o rach  tow . C z e c h o w s k i  i 
U r  o d a .  Z eb ran i u chw alili jed n o g ło śn ie  
p o p ie rać  k a n d y d a tu rę  tow . D a sz y ń ­
skiego.

Dąbie. W  niedzie lę  d n ia  28 b. m. 
odby ło  się tu  zg ro m ad zen ie  p rz e d w y ­
borcze . Z an im  je d n a k  zeszli się w ło ­
ścian ie , w p ad ła  do c h a ty  b an d a  „przy- 
ja źn iak ó w " , z łożona z k ilk u  lu d z i z 
osław ionym  G ołęb iem  i tam te jszy m  
w ó jtem  Ł a c h e tą  n a  czele  — i  w y k rz y ­
ku jąc , poczęła  się dom agać o tw arc ia  
z g ro m a d z e n ia , n a  k tó rem  w łościan  
z u p e ł n i e  j e s z c z e  n i e  b y ł o .  T o ­
w arzysze  nasi, chcąc się u b aw ić  w i­
dokiem  fagasów  jezu ick ich , zgodzili 
się n a  p o g ad an k ę , k tó ra  jednakow oż 
skończy ła  się tern, że je zu iccy  n a g a ­
n iacze, m iędzy  k tó ry m i zn a jd o w ał się 
rów n ież  i b. k a n d y d a t G aw łow icz, 
zm yci g ru n to w n ie  p rzez  n aszy ch  to ­
w arzy szy , w yn ieśli się ry ch ło  ze sali.

P o  ty m  h u m o ry sty czn y m  m om encie 
zeszli się w łośc ian ie  z D ąb ia , k tó rz y  
po p rzem ów ien iach  tow . K . i Ż., 
uchw alili jed n o g ło śn ie  p o p ie rać  k a n ­
d y d a tu rę  tow . D aszyńsk iego .

Łańcut. Z g ro m a d z e n ia  p rze d w y b o r­
cze w łościan  z oko licznych  gm in , od­
było  się w  p o łu d n ie  w  p ią te k  26 bm ., 
n a  k tó rem  tow . S c h i f f l e r  z Y  k u ­
ry i, a  tow . H a u s n e r  z IV , zgłosili 
sw oje k an d y d a tu ry . L iczn i m ów cy 
p rzed staw ili z eb ran y m  w  n a łeży tem  
św ietle  ro zm aite  sz tuczk i ks. S to ja łow - 
skiego, k tó ry  obecnie  sięga  po m a n d a t 
z k u ry i IV  o k ręg u  Ł a ń c u t— N isko. 
O becnyoh k ilk u  s to ja łow szczyków  p ró ­
bow ało  b ron ić  „w o d za" , zosta li je d n a k  
zb ic i fak tam i, u d o w ad n ia jący m i, że
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. ,°,]ałowski inaczej m ów i i p isze do 
°§cian, a inaczej postępuje .

^ W łościan in  H o ł u b  o pow iedzia ł ze- 
.rańyin, że S to ja łow sk i, k tó ry  baw i 

w a n ty sem itę  i pod ju d za  fliłopów  
Przeciw żydom , sam  p o k ry jo m u  u daje  

do żydów  o pom oc, skoro tego  
15 po trzeba . O becni n a  zg rom adzen iu  

,M z i R .  i R o zm ar pośw iadczą, że 
f s- S to jałow ski podczas w yborów  w 
• 1898 p r o s i ł  i c h  o p o p a r c i e ,

! s -lla dow ód, że im  sp rzy ja , n a w e t  
1 § z n  i m  i c a ł o w a ł .  (Ż yw a we-

s°łość).
| Tow. Sch iffler i H a u sn e r  n a  pod- 

d^w ie p ism  „W ień ca" i „Pszczółki* 
ykazali zeb ran y m , ja k  szkodliw ą je s t  

]a ludu  o becna p o lity k a  S to jałow - 
8kieg0 .
, Z eb ran i uchw alili z zap a łem  obie 
*ań d y d a tu ry , o raz postan o w ili odbyć 

na jb liższą  n iedzie lę  w ielki w iec p o ­
w iatow y w  Ł ańcucie .

Tarnopol. K o m ite t ru sk i (nacyonal- 
fT ch rusinów ) o d b y ł u  ad w o k a ta  d ra  
I an iłow icza w czoraj posiedzenie, ce- 
em za tw ie rd zen ia  k a n d y d a tu ry  z V  

Jj^ryi o k ręgu  w y b o rc z e g o : Z b a ra ż — 
la rn o p o l— Z łoczów — B rz e ż a n y — P rz e ­
m yślany. K a n d y d ac i ks. M i r o n o ­
w i c z  i (ex-żandarm , obecnie ro lnik) 
s t a r u c h  s ta n ę li osobiście. O sta tecz­
n e  po dług iej na rad z ie  ko m ite t p o ­
stanowił p o p ie rać  k a n d y d a tu rę  S ta- 
^ńcha. M ironow iczow i zarzucono  mo- 
skalofilstw o. K s. M ironow icz ośw iad- 
??ył, że k a n d y d a tu ry  swej n i e  c o fa .  
J^k o ń cu  ośw iadczy ł S ta ru ch , że k a n ­
d y d a tu rę  sw oją czyn i za leżn ą  od z a ­
tw ierdzen ia  k o m ite tu  narodow ego  w e 
W o w ie .

KKONIKA.
K alendarzyk h istoryczn y. 29 paźdz. 

490 przed Chrystusem  b itw a pod M aratonem .
1783. d ’A lem bert um iera. — 1812. B itw a 

Pod Berezyną,. — 1869. U tw orzenie lig i ziem i 
‘ pracy w Anglii. — 1894. A tak  w ojska na 
bezbronnych w łościan w  Fuchsm iihl.

T e a tr  m iejski w K rakow ie.
W  poniedziałek te a t r  zam knięty.
W e w to rek : „Odrodzenie".
W e środę: „Spirytyści", kom edya w  4  ak tach  

■Mosera (popularne).
W e czw artek : „Odrodzenie".

. W p ią te k : „M łynarz i jego  córka", d ram at 
‘Udowy Ed. Raupacha."

W  sobotę: „Spraw a", sz tuka  w 5-ciu ak tach  
“Uchowo-Kobylina przekład  J . Popław skiego — 
Wowość). .A J

W  niedzie lę : „Spraw a",1!

Najnowsze cuda w Galicyi.

Skonfisk owanol

nej...“ Natomiast na zasadzie jakichś i n- 
f o r m a c y i  „Przegląd" twierdzi, że wy­
kreślono stypendystów, „nie wykazujących 
dostatecznych postępów w studyach" ; jest 
to wierutny fałsz, gdyż wykreślono stu­
dentów zdolnych i czyniących bardzo do­
bre postępy w naukach. Rada odmówiła 
wyjaśnienia powodów odebrania stypendyów 
interpelującym ją  o to studentom, zasła­
niając się tajnością obrad ; natomiast „ Prze­
gląd", ów „Przegląd", który „nie jest po­
wołany do występowania w obronie Rady", 
o t r z y m u j e  i n f o r m a c y e ,  wyjaśnia­
jące rzekome pobudki , któremi kierował 
się zjazd w Rapperswylu. Czy takie po­
stępowanie, takie staranie się o i n f o r ­
m a c y e  zgadza się z twierdzeniem „Prze­
glądu", że Rada rzeczywiście n ie  p o ­
t r z e b u j e  obrony?

Nasi „kulturtragerzy". Gdzie są k a ­
pitały naszych szlachciców ? Przedstawi­
ciele stańczykieryi rozpowiadają przy k a ­
żdej sposobności o braku kapitałów w kra­
ju, o tem że nie możemy nawet marzyć 
o jakichś kosztowniejszych przedsiębior­
stwach, gdyż nikt nie ma leżącej gotówki 
itd. itd. Od czasu do czasu okazuje się 
jednak, że fundusze są, tylko źe nasi domo­
rośli kapitaliści obdarzeni są lichwiarską 
żyłką i wolą pieniądze umieszczać na nie­
zbyt pewnych hypotekach i wzamian otrzy­
mywać wygórowany procent aniżeli, otwo­
rzywszy we własnym kraju jakie przed­
siębiorstwo, konteutować się pewnym lecz 
mniejszym zyskiem. Okazało się to kilka 
la t temu przy krachu giełdowym w W ie­
dniu, gdy Galicya straciła dziesiątki ty ­
sięcy guldenów ulokowanych w dobrze pro- 
centująeh ale podejrzanych papierach. Oka­
zuje się to teraz, gdy prezes lwowskiej 
Izby handlowej wręczył rządowi memo- 
ryał w sprawie... k o l e i  t r a n s  w a l -  
s k i e j !  W  memoryale wykazuje, że w 
akeyach tej kolei, leżącej gdzieś na po­
łudniu Afryki, ulokowanych jest p i ę ć  
m i l i o n ó w  k o r o n  kapitału, pochodzące­
go wyłącznie z Galicyi. Celem memoryału 
jest uzyskanie interwencyi dyplomatycznej 
Austro-W ęgier u rządu angielskiego, aby 
uzyskać dla akcyonaryuszów wykupno ko­
lei, gdyż anglicy, zabrawszy Transyaal, 
zabrali kolej jak  swoją i ani myślą o wy­
nagrodzeniu dotychczasowych właścicieli. 
Pieniądze te prawdopodobnie przepadną. 
No, ale nasza szlachta może być dumną, 
boć budowanie kolei w Afryce to przecież 
wysoce kulturalna misya.

Uroczyste otwarcie Akademii sztuk 
pięknych w Krakowie odbędzie się dnia 
81 października o godz. 10 przedpołudniem 
w sali biblioteki akademii.

Ważne orzeczenie w sprawie praso­
wej wydał sąd krajowy w Krakowie. Sąd 
powiatowy zasądził redaktor jednego z 
pism krakowskich za przekroczenie z § 11 
ustawy prasowej (niezgłoszenie zmian wy­
dawnictwa) na 40  K grzywny, orzekając 
w razie nieściągalności karę aresztu przez 
4  dni.

Przy rozprawie apelacyjnej prokurator 
zarzucił niewłaściwość tej zamiany na areszt 
z tej przyczyny, że we wszystkich porząd- 
kowo-prasowych sprawach z powodu wy­
dawania pisma drukowego m o ż e  b y ć

Skonfiskowano!

Stypendya raperswylskie. Tydzień temu 
w artykule „Sumienne spełnianie obowiązku 
obywatelskiego* napiętnowaliśmy obecną 
radę muzeum w Rapperswylu za stronnicze 
rozdawnictwo stypendyów i za niedopu­
szczanie do narad delegatów „Związku po­
stępowej młodzieży polskiej*, co już samo 
przez się było haniebnem pogwałceniem naj­
prostszych zasad uczciwości politycznej. 
Ostatni „Przegląd Wszechpolski" robi skro­
mną minę i dziwi się, że ów artykuł „na­
pada" nietylko na prześwietną radę, ale 
i na redakcyę „Przeglądu*. A któż, jeżeli 
nie pan J . A. S. chrzci nieuczciwe postę­
powanie rady mianem „sumiennego speł­
niania obowiązku obywatelskiego" ? Czy 
tego rodzaju postępowanie nie wykazuje 
jakiejś duchowej solidarności panów z „Prze­
glądu" z menerami raperswylskiej rady ? 
Na zarzut niedopuszczenia delegatów „Zwią­
zku" „Przegląd" nie odpowiada, gdyż, jak  
tw ierdzi: „nie uważamy się za powołanych 
do występowania w obronie Rady Muzeal­
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t y l k o  o r z e c z o n a  g r z y w n a, a w ra ­
zie jej niezapłacenia w dniach 8 ma n a ­
stąpić z a w i e s z e n i e  p i s m a .  Trybunat 
w myśl tych wywodów orzekł. Tam więc, 
gdzie już zarządzono zawieszenie pisma, 
z powodu niezapłacenia grzywny, nie mo­
że być oczywiście żądane odsiedzenie.

P. Józef Jarosz Ryehter nadsyła nam 
pismo, w którern zaprzecza wiadomości, 
jakoby między nim a adwokatem Dobiją 
toczyła się cicha walka o mandat w wiej­
skiej kuryi Boebnia-Brzesko. P. Ryehter 
zapewnia,’ że takiej walki ani cichej ani 
głośnej między jednym a drugim wcale 
nie było.

Z kraju miecza i kropidła. Z powodu 
odzywających się w prasie madryckiej nie­
przychylnych głosów pod adresem nowego 
ministerstwa gen. Azcarragi, głównie z 
powodu przewagi w n m elementu wojsko­
wego, pisma wojskowe przybrały niesły­
chanie ostry ton. Jedno z nich „Ejercito 
espańol11 (wojsko hiszpańskie) zdobyło się 
nawet na formalną groźbę: W  roku 1874 
— powiada ów organ militarny — wy­
starczyło garści żandarmów i 30 strzelców, 
aby przyprowadzić do rozumu kortezy 
(parlament), dziś wystarczy w tym cełn 
użycie 3 żołnierzy i jednego sierżanta.

Niema co, ładne stosunki panują w 
tym kraju wszechwładztwa mieczai k ro­
pidła !

Węgierska architektka. Eryka Paulas, 
która niedawno z odznaczeniem ukończyła 
wyższą szkolę techniczną, otrzymała za­
mówienie na gmach rządowy o kosztorysie
300.000 K. Będzie to pierwszy gmach 
publiczny zbudowany według planów ko­
biety 

Telegraf i telefon.
Zaprzeczenie.

Wiedeń, 29 p aźd z ie rn ik a . W  ko łach  
zb liżonych  do rząd u  z a p rz e cz a ją  tw ie r ­
dzen iu  dzienn ików  w ęgiersk ich , ja k o ­
by  n as tęp ca  tro n u , ks. F ra n c isz e k  F e r ­
d y n an d , zam ierzał z rzec  się korony .

Zwycięstwo socyalistów.
Berlin, 29 paźdz ie rn ika. P rz y  do ­

da tkow ych  w yborach  do R a d y  p a ń ­
stw a  w o k ręgu  B ra n d e n b u rg — W est- 
h av e llau d  p rzeszed ł socya lny  [dem o­
k ra ta  tow . P eus, p rzeciw ko k o n se r­
w a tyśc ie  lan d ra to w i L obell. J e s t  to  
o k ręg  c z y s t o  r o l n i c z y .  A g itacy a  
p rzed w y b o rcza  b y ła  p row adzona pod 
hasłam i socyalistycznego  p ro g ram u  
ag ra rn eg o , zw ycięstw o n a b ie ra  p rze to  
szczególnej w ag i, g d y ż .w y k azu je  cały  
fałsz  tw ie rd zen ia  k o n se rw a ty s tó w  n ie ­
m ieckich, że socyaliści n ie  są w stan ie  
p o c iąg n ąć  ludności w iejskiej.

Katastrofa kolejowa.
Petersburg, 29 p aźd z ie rn ik a . N a ko­

lei zak au k azk ie j m iędzy  stacy am i F ra -  
kali i K asp ij n astąp iło  zderzen ie  p o ­
c iągu  osobow ego z tow arow ym . ? Ośm 
osób zo sta ło  zab itych , dw adzieścia  
ran n y ch .

Wydanie „anarchisty11.
Paryż, 29 października. Sipido (nieletni 

sprawca zamachu na księcia Walii) został 
aresztowany w Billaucourt pod Paryżem.

„N A P  R Z Ó D u

Aresztowania dokonał żandarm w towarzy­
stwie belgijskiego ajenta policyjnego. Si­
pido został natychmiast odstawiony .do B ru­
kseli.

Bruksela, 29 października. Wczoraj po­
południu przywieziono Sipida i ulokowano 
go w pałacu sprawiedliwości. Podobno zna­
leziono przy nim sztylet. „Messager de 
Bruxelles“ komunikuje, że rząd francuski 
zgodził się na wydanie Sipida, gdyż nale­
żał do stowarzyszeń anarchistycznych i u- 
znano go za „anarchistę czynu

Walki na Filipinach.
Waszyngton, 29 paźd z ie rn ik a . O d­

dzia ł am ery k ań sk i w  sile 100 ludzi 
zaa tak o w ał 1400 p ow stańców  koło N ar- 
v ig an . W y w iąza ła  się g o rąca  u ta rczk a , 
w  k tó re j A m erykan ie  ponieśli s t r a ty  i 
m usieli się cofnąć.

Wojna w Chinach.

Londyn, 29 października. Dzienniki j a ­
pońskie donoszą z Tientsinu, że cesarzowa 
wdowa, która się znajduje w Taijuenfu, 
poważnie zachorowała. Powołano do niej 
wybitniejszych lekarzy chińskich.

Petersburg, 29 października. Sztab ge­
neralny otrzymał telegraficzne doniesienie, 
że do zajętego przez Rosyan miasta Muk­
den, przybyły już transporty i park oblęż- 
niczy. Rosyanie czynią w Mukden przy­
gotowania na zimę, przyczem odkryto, że 
pi’awie całe miasto było podminowane ; 
tylko szybkie zajęcie miasta przeszkodziło 
wysadzeniu je w powietrze. Wojsko rosyj­
skie zajęte jest ciągle usuwaniem min i 
niszczeniem prochów. Dotychczas znalezio­
no w Mnkden około 50 armat nowego sy­
stemu K r u p p a  i M a x i m a, 8000 poci-

W listopadzie 3 ciągnienia!
W roku 10 ciągnień!

Praw o gry  po złożeniu pierwszej ra ty , do 
k tórej prosim y dołączyć 2 K na czeki, podatek 
i stempel. K oszta inne wykluczone. Los włoski 
Czerwonego K rzyża, w ęgierski „Josziv“, 3 %  
Gewinstschein I. Bm. R a ty  po 4  K  miesięcznie. 
Cena za  gotów kę 63 K, a  na  ra ty  71 K.
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sków armatnich, 1000  karabinów Maus®' 
ra , tudzież około 2 0  milionów naboi, miQ‘ 
dzy tymi wiele kul eksplodujących.

Mimo zapewnień deputacyi miasta, 
będzie panował spokój i porządek, wybd' 
chają co noc pożary, wzniecane przez nie* 
znane indyw idua; k rążą liczne odezwy: 
podburzające mieszkańców przeciw Euro- 
pejczykom. W ładze rosyjskie wydały pro- 
klamacyę, wzywającą Chińczyków do spo" 
koju i pracy.

Sojusz angielsko-niemiecki. 
Waszyngton, 29 października. Biur0

R eutera donosi: Odpowiedź rządu am ery­
kańskiego na układ angielsko-niemieck* 
nadejdzie dziś, w poniedziałek. Nie uleg» 
wątpliwości, że S tany Zjednoczone zgodzą 
się na pierwsze dwa główne punkty ukła­
dów.

Sidney, 29 października. Prem ier P o­
łudniowej W alii (A ustralia), Lyne, na uro­
czystości urządzonej przez Niemców wygło­
sił mowę, w której zaznaczył, że przyjazne 
stosunki między Anglią a Niemcami, tu ­
dzież pokojowe zachowanie się Franeyi są 
rękojmią trw ałego pokoju na wschodzie- 
Następnie zaproponował aby królowa W ikto- 
ry a  przyjęła tytuł „cesarzowej imperyutn 
brytańskiego11.

Baczność, Wyborcy w Dębnikach!
S tarostw o  podgórsk ie  p r z e d ł u ż y ł o  
w  D ębn ikach  te rm in  rek lam acy jn y  aż 
d o  d n i a  29 p a ź d z i e r n i k a .  N ie­
chaj w ięc każdy , n ie  w p isan y  n a  li­
stę  w yborców , w nosi rek lam aey e!

R edaktor odpowiedz.: Adam B olesław  Matejko. 
Wydawca: i»n Eltnllsoh.
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H. DATTNERA ^
B iuro p ie rw szo rzędnych  kopalń  w ęg la  

kam iennego i w y ro b ó w  koksu

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
.poleca najlepszy węg-iel górno-ślązki i koks 

w każdej ilości całymi w agonam i do wszystkich 
stacyj. — W e L w ow ie d o s ta w a  do domu,

N in ie jszem  p o z w a la m y  sob ie  zw rócić  n - 
w ag ę  na  naszą wystawę

ORYGINALNYCH

SINGEBA MASZYN DO SZYCIA
u rz ą d z o n ą  p rz y  pom ocy  Ś w ie tn e j G m iny  m ia s ta  K ra k o w a  w b u d y n k u  d a w n y ch  k o ­
s z a r  obrony krajowej przy ulicy Karmelickiej, n a p rze c iw  z a k ła d u  św . J ó z e fa , 
(p rz y s ta n e k  kolei k o n n e j).

W ystaw a, na  k tó rą  uprzejm ie P . T. Publiczność zapraszam y, trw ać "będzie do 3 0  
listopada "b. r_

W ystaw a obejm uje w iększy w ybór naszych m aszyn najnow szych konstrukcyj, ta k  dla 
celów przemysłowych, ja k  i uży tk u  domowego. W szelkich wyjaśnień co do praktycznego 
zastosow ania tychże m aszyn, k tórych część będzie poruszana m otorem , część zaś nożnie, n- 
dziela się z całą  gotowością. — N a w ystaw ie znajduje się  bogaty  zbiór wzorów szycia, w y ­
konanych n a  tychże m aszynach, a m ianowicie z dz ia łu : szew stw a, rym arstw a, kraw iectw a, 
konfekcyi damskiej itp . oraz artystyczne ha fty  m aszynowe, nadto  roboty  aplikacyjne i ażurowe.

Z w iedzan ie w y staw y  "bezpłatne- 189 11—?

W ystawa otw arta codziennie od godz. 10 przedpoł. do 7 godz. wiecz.
S I N G E R  C o y  Tow. akc. maszyn da szycia, Kraków, u l.  Szpitalna 40.

Za tre ść  ogłoszeń redakeya  nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności,

Z  D rukarn i Narodowej w K rakow ie (W iślna  9. — Telefon Nr. 404).


